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BUŁGARII 


BORYS. król 
spotkał się w Warnie z 
królem Jugosławii, Alek- 


sandreim w sprawie zacieś- 
nienia stosuuków bułcarsko 
serbskich. 


RƏK XI. 


Erwin Gorgon, 
mąż Rity Gorgon 
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KASPER; 
rzywódca partji uarodowo 
socjalistyczuej] w Czecho= 
słowacji, został  areszto- 
wany, 


na stronie 2-ej rozpoczyna „Express 
druk rewelacyjnego reportażu p. t. 


„Tragiczna spowiedź 


Erwina Gorgona 


Te wspomnienia męża Rity Gorgon są ostatnim rozdziałem dramatu brzuchowickiego 


Za Sszklanke piwa zabił człowieka 


Besijalska zbrodnia właściciela restauracji toruńskiej. 
B. podoficer pruski—skazany ne 2 lata więzienia 


Toruń, 8 października. 

(i) Dnia 6 stycznia br. do lokalu re- 
stauracyjnego Górnego Ludwika, za- 
mieszkałego przy ul. Prostej w Toru- 
niu, przybył śp. Leon Vank j zażądał 
szklanki piwa. 

Piwa tego jednakże nie wypił. Gdy 
zamierzał wyjść z lokalu, nje uiściw- 
szy 30 groszy należne za piwo, właści- 
ciel lokalu, Górny, były podoficer prus» 
ki, znany ze swej brutalności, rzucił się 
na gościa, zdarł mu ž głowy kapelusz, 
poczem pobił i wyrzucił za drzwi, 

Vank po chwili wrócił do lokalu z 
żądaniem wydania kapelusza, nie prze- 
czuwając, iż krok ten będzie dla niego 
tragiczny. 

Brutalny gospodarz powtórnie wy- 
mierzył mu policzek tak silny, że tenże 
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Zabiła siekierą 
kochanka-kasiarza 


który znęcał się nad nią 
w okrntny sposób 


- Lwów, 8 października. 

(d). Na Gródeckiem postrachem mie- 
szkańców był niejaki Jan Łoziński, z za- 
wodu kasiarz. 

Kochanką iego była Marja Szafrań- 
ska, handlarka jarzyn na placu Unii 
Brzeskiej. U niej mieszkał Łoziński i 
żył z iej zarobków, pieniądze trwonił z 
innemi kobietami, a następnie znęca! się 
nad Szafrańską. 

Często wpadał do mieszkania. bił i 
dusił ją za gardlo, wskutek czego prosi- 
ła ona policję o interwencje. 

Krytycznego dnia Łoziński wywołał 
sprzeczkę z Szafrańską, a gdy jej zagro 
zit śmiercią: ta chwyciła stojącą w pobli- 
żu siekierę ij nią zadała uderzenia w gło- 
wę Łozińskiego, skutkiem czego zmarł 
on wkrótce, 

Za to wczoraj Szafrańska odpowia- |, 
dała przed sądem. Po przeprowadzonej 
rozprawie, którei przewodniczył radca 
Bendaszewski, Szafrańska została zasą- 
dzona na dwa lata więzienia: Oskrżł 
prokurator Cygan, bronił aduzkaś ar 
Szymon Weiss 


pad! na podłogę. Kiedy się podniósł, 
padły na nieszczęśliwego nowe ciosy, 


zadawane pałką gumową, Woten spó] 


sób skatowaną i pokrwawioną ofiarę 
wyrzucono za drzwi. 

Pobity nieludzko Vank, napół przy- 
tomny dowlókł się resztkami sił do do- 
mu, gdzie padł na leżankę i na drugi 
dzień, mimo pomocy lekarskiej, zmarł. 

Przeprowadzona sekcja zwłok wy- 
kazała, że zgon nastąpił wskutek prze- 


ele) dowo mózgu od zadanych cio- 
w, 
Za cżym ten właścicjel tokalu, Gór- 
ny Ludwik, karany już za podobne po- 
bicie, zasiadł ma ławie oskarżonych 
przed sądem okręgowym w Toruniu, 
który uznał go winnym zabójstwa i 
skazał na dwa lata więzienia. 
Rozprawie ' przewodniczył sędzia 
Krupka, oskarża! prok. Karls, bronił os- 
karżonego z urzędu adwokat Dziedzic. 


Oszukancze 
manipulacje 


niemieckich towarzystw okrę- 
towych. 


Nowy Jork, 8 październiki 


Na towarzystwa „Nordeutscher Lloyd“ 
i „Hamburg - Amerika = Linie“ nałożona 
została grzywna w wysokości 182 tysię* 
cy dolarów za przyjmowanie w lecie r. b. 
opłat za podróże w t. zw. „markach ré- 
jestrowych* . (registered marks), dzięki 
czemu pasażerowie oszczędzili około 15 
proc. kosztów. Grzywna ta pó pobraniu 
rozdzielona będzie między towarzystwa 
żeglugi transatlantyckiej, które przez 
s od doj niemiecką zostały narażone 


ALAT mmm 


Strzelanina w winiarni Ziemidńskiej W Warszawie 


Pijany osobnik strzelał na oślep, wywołując panikę wśród gości 


Warszawa, 8 października. 

W Winiarni Ziemiańskiej, która nie- 
dawno była terenem strzelaniny, w Wy- 
niku której zabity został inż. Jankow= 
ski, rozegrała się znów wczoraj nieco- 
dzienna scena. 

O g. 4 nad ranem przybył jakiś męż- 
czyzna j zażądał wódki. Nie zdążono 
mu jej podać gdy doby! broni į począł 


strzelać. 

Na sali powstała panika. Goście rzu- 
cili się do wyjścia, bądź też chowali się 
pod . stoły, szukając tam schronienia 
przed kulami. Zaalarmowano policję. 
Kilku posterunkowych z trudem obez- 
władniło strzelającego. 

Przeprowadzony do 10 komisarjatu, 


sprawca strzałów podał się za Karola 


Motywy wyroku na Gorgonową 


beda o$Słoszene juiro 


Warszawa, 8 października. 
(B) Dowiadujemy się, że Sąd Naj- 
wyższy ogłosić ma w poniedziałek, dnia 


Ohydny napad na 


Ofiara gwałtu rozpoznała 
w: albumie 


Lwów, 8 października. 

(d) Często zdarza się, że młode ko- 
biety bez zastanowienia się zawierają 
przygodne znajomości z mężczyznami, 
wcale im nie znanymi a następnie pada- 
ją ofiarą swej Jekkomyślności. 

Liczne takie wypadki i następnie pro | 
cesy jakoś nie są dostateczną przestrogą 
w tym kierunku, 

Wczoraj znowu podobny fakt wyda- 
rzył się na Gródeckiem. Wieczorem o- 
bok kościoła św. Elżbiety służąca Albi- 


9go b. m., a najpóźniej we wtorek, 10-g0 
b. m. obszerne motywy zatwierdzenia 
wyroku w sprawie Rity Gorgonowej. 


bezbronną służącą 


jednego ze zwyrodnialców 
policyjnym 
na B. natknęła się na trzech osobników, 


którzy sky rui jej; aby z nimi 
udała się do kina. 
Na to dziewczyna chętnie zgodziła 


się. Tymczasem nieznani jej mężczyźni 
zaprowadzili ją do „jakiegoś ogrodu i tam 
dopuścili się na niej kolejno gwałtu. 

| Shańbiona dziewczyna następnie zgłosi- 
jła się w policji z doniesieniem, a w albu- 
mie policyjnem rozpoznała jednego z wy 
rodnialców. Jest nim niejaki Jan Gigiel, 
„którego zaraz aresztowano. 


Kocha, właściciela domu i ogrodów na 
kolonji „Wygoda“, pod Rembertowem. 
Co było przyczyną strzelaniny trudno 
ustalić, bowiem w chwili składania zez- 
nań Koch był jeszcze pijany do nieprzy= 
tomności. 


Roosevelt poweżmie 
decyzję 
w sprawie uznania Sowietów. 
Waszyngton, 8 październiak. 
Sprawa uznania Sowietów znajduje 
się obecnie w rękach prezydenta Roose- 
velta, którego doradcy zwracają uwazę 
na niedawne rokowania francusko - <œ 
wieckie, mogące dać formułę pośrednie= 
go uregilowania pewnych roszczeń by” 
łych wierzycieli w stosunku do Sowie- 
tów. 


— 


80-letnia staruszka 
zabita przez buhaja 
Rzeszów, 8 października. 
We wsi Brzozówna pod Rzeszowem 
pasła krowy 80-letnia Zofja Bandymek. 
W pewnym momencie ze stada, przecho- 


;dzącego drogą, wypadł rozjuszony buhaj 


i rzucił się na staruszkę, zabijając ją ma 


miejscu. Straszliwie zmasakrowane zwła 


ki: zabezpieczono do przybycia władz, 
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_ Piwietzeje Wrót więziennych. * Zawarczał 
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Ostatni akt dramatu w 


TRAGICZNA SPOWIED. 


W więzieniu fordońskiem 


Pierwszego października przed emj 
kiemi wrotami wiezienia w Fordonie za- 
trzymała się karetka z zakratowanemi 
oknami. Wichry wyły ciągle pomiędzy 
grubemi murami twierdzy sprawiedliwo- 
ści, liście sucho szeleściły, a od północo- 
zachodu dęło chłodem=i wilgocią. 
Konwojent zeskoczył z tylnego sie- 
dzenia, umieszczonego tuż koło drzwi 
wiodących do wnętrza karetki, Prawie 
równocześnie otworzyły się drzwi basz- 
ty, jednej z dwuch, umieszczonych na 
skrzydłach wrót wejściowych. Z baszty» 
wartowni wyszedł człowiek w bronzo- 
wym mundurze, 
Posterunkowy policji i dozorca wię- 
zienny wymienili kilka słów. Kurczyli się 
obaj i zżymali z zimna. Posterunkowy 
dobył z kieszeni płaszcza małą kartkę. 
Dozorca poprawił karabin na ramie- 
niu i rzucił okiem na kartkę. 
— Przywieźliście ją. ; 
— Tak jest. 
— I dziecko też jest? 
— Jest. Małe jeszcze — ma ręku. 
Dożorca więzienny spojrzał z wyż- 
szością na policjanta. Wiadomo, że ma- 
łe; gdyby było większe, toby je matce 
odebrali. 

— Do dwóch lat może mieć. Nie śmie 
być starsze! 

Policjant rozejrzał się wokół. Pogoda 
była ponura, jak ten wielki szary gmach, 
przed którym stali. 

— Zimno, — skurczył się policjant. 

— Zimno, — powtórzył dozorca, — 
To tak od wczoraj. Jakby to ona tę po- 
gode przywiozła. 

Rozległa się trąbka samochodu. Szo- 
fer niecierpliwił sie, 

Dozorca pobiegł ku baszcie: 

— Trzeba otwierać! — rzucił. 

„Powoli poczęły się rozsuwać ciężkie. 
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motor, Samochód ruszył krokiem przez 
nisko sklepióny wjazd na dziedziniec wię 
zienny. Na końcu bramy rozcunęła się 
szybko z blaszanym zgrzytem siatka 
stalowa. Wóz znalazł się na dziedzińcu. 

Dwa wichry porwały się znów za ba- 
ry i zawyły żałosnem, jesiennem 
ciem. Zajeczały potem w basztach i wnę 
kach wielkiego szarego domu. Ich jęk 
zmieszał się z ciężkiem zgrzytaniem 
wrót wieziennych... 

Za Margeritą Ilicz, córa słonecznej 
Dalmacji, małżonką ina Gorgona za- 
mknęły się w ten chmurny dzień paź- 
dziernikowy, podwoje więzienne na dłu- 
gie lata. 


kk 

Dziewiętnaście lat temu, gdy Erwin 
Gorgon, miody oficer armji austrjackiej, 
uj po raz pierwszy małą, e- 
dwie piętnostoletnią Mikę Ilicz — wys- 
pa, na której mieszkała matka Miki, jej 
ojczym i rodzeństwo — skąpana była 
jak zwykle w słońcu i pogodzie, 

Paręset wysepek leży nad dalmatyń- 
skiem wybrzeżem Adrjatyku. Na tych 
wyspach słońce świeci przez cały rok, a 
kwiaty nigdy kwitnąć nie przestają, 


Pierwsze spofkanie 


na wyspie Zlarin 
Z tych czasów ostał się list Erwina 
Gorgona — jeden z kilkunastu, które 
znaczą etapy traśedji tego człowieka — 
Na tych właśnie listach, opieramy swą 
opowieść. 
| ELU W roku 1914, =e pisze Erwin 
Gorgon, — bylem stacjonowany na 
wyspie Zlarin w Dalmacji. Tam po- 
znałem moją żonę: była wówczas 
młodziutką, bo 15 lat liczącą dziew- 
czynką moralnie i ostro chowaną w 
domu swej matki i ojczyma. Kocha- 
łem ją bardzo, bo była dobra, praco- 
wita i ładna. 
W roku 1915, wziąłem ślub, Po 
roku, urodził nam się chłopak, a w 
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rok później, zawiozłem ją do moich musi odpowiadać matce księżniczki. To | zwołane, nawet gdyby w tym czasie od-|samooskarżenie, pądyktowane 


8.X 


osiedla na wyspie Zlarin, nadpłynął woj- 
skową łodzią podporucznik 
austrjackiej — Erwin Gorgon. Nad brze- 
giem stała młoda dziewczyna o kru- 
czych włosach i oliwkowej cerze, 

Oczy dziewczyny 
przybysza. Nie pok 
gdy młody, przystojny oficer Obrzncił ją 
Śorącem, wyzywającem prawie spojrze- 
niem, 

Potem młoda wyspiarka odwróciła 
się i skierowała ku siołu. 

Erwin Gorgon zatrzymał ją; mówił 
bardzo Asie po obóz: = | 

zy panienka nie mogła nam 
powiedzieć, gdzie tutaj > N > itan 
6; k. żandarmerji, hospodar Petro 
Szkawa ?.,. 

Rita Ilicz spojrzała na oficera, Czy 
czasami sobie z niej nie pokpiwa? Bo 
przecież pan kapitan Petro Szkawa, to 
właśle jej ojczym, Przez chwilę oczy Ri- 
ty pełne były gniewnych błysków — po- 
tem pojawiła się w nich iskierka weso- 
tości. Jak to by dziwnie PL akurat 
ją pyta ten oficer o ojczyma, I już roz- 
pogodzona, odparła: | 

— Pan kapitan Szkawa jest moim 
ojcem., Mieszka w tamtej stronie, Nieda- 
leko stąd, | 

Erwin Gorgon spojrzał znów na dziew, 
czynę. al Chociaż trochę jakby 


dzika. iJ 
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ERWINA 


„żył 
NEA zośka cię, Rusżyła 


N 279 


A 


GORGO 


anienka nie chciała nam cze conajmniej z pięć lat czasu do za- 


mążpójścia, 
twin wyjechał, bo musiał był 


przodem i 
Erwin przez całą drogę przyglądał chać: tego wymagał rozkaz. Ale zale. 


się jej smukłym, już wcale nie 


Oficer flofy i piekna 
dalmatynka 


Potem wszystko poszło w tempie bar- 
dzo szybkiem. Noce na wyspie Zlarin 


ną 
gorące. Krew w żyłach dalmatynek pły- 


nie wartkim strumieniem, a Erwin Gore 
gon był bardzo młody i bardzo zako- 
chany, 

Pan kapitan Szkawa nie chciał o ni- 
czem słyszeć, Matka Rity Ilicz również 

yła przeciwna zalotom młodego podpo- 
rucznika do swej piętnastoletniej pod- 
ówczas córki. 

Mimo to, zakochany Erwn Gorgon 
przed wyjazdem na dłuższy okres czasu 
do Wiednia, zwrócił się do ojczyma Rity 
z prośbą o jej rękę, 

Pan kapitan podziękował panu pod- 
porucznikowi, oświadczył mu, że ta proś 
ba sprawia mu wielki zaszczyt, ale że, 
niestety, nie może jej uczynić zadość. — 


ego pasierbica jest za młoda, Ma jesz- 
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złowiek, który łyka kilomefty 


Sir Malcolm Campbell igra ze śmiercią i pragnie zdobyć 
nowy rekord szybkości, zarówno na lądzie, jak i na morzu 


(z) Z Londynu donoszą, że znany! 


automobilista, sir Malcolm  Campbell|du światowego 245,736 kilometrów na | lie, 


jeszcze w bieżącym roku zamierzał po 


Było to po ustaleniu przez niego rekor- 


godzine. Obecnie wyśrubował tę szyb- 


bić "Wszystkie osjągnięte ' dótychczas, kość dó-437,914 kilófietrów. "Jak wyt 


rekordy szybkości na lądzie i na „mot 
rzu, W-tym celu przygotowuje do star 
tu auto wyścigowe o sile 2600 P 5 i je- 
dnocześnie łódź motorową o tej samej 


silę, 

Malcolm Campbell znów rie ma 
spokoju. Dość dawno bowiem — bo 
przed kilku miesjącami — ustalił swój 


ostatni światowy rekord szybkości, o- 
siągając szybkość 8 kilometrów na mi- 
nutę.. Campbell jest optymistą i ma 
pogardę dla Śmierci. Dość często bo- 
wiem patrzył śmierci w oczy, zarówno 
w czasie wojny iako jeden z najodważ- 
niejszych lotników oraz jako uczestnik 
niezliczonych wyścigów samochodo- 
wych. 
Sir Malcolm Campbell igra ze śmier- 
cią i nie obawia sję jej. Gdzie leży gra- 
nica, której nie może przekroczyć sa- 
mochód wyścigowy? Wydaje się, iż 
dla Campbella granica taka nie istnie- 
je. Powiedzjał on kiedyś: „Człowiek 
nie umiera, zanim nie nadejdzie jego 
czas. I ja umrę, gdy przyjdzie na mnie 
kolej. Możliwe. że dopiero jako dzie- 
więćdzjesięcjoletni starzec pożegnam 
się z życiem. Wiem. co robię i dopraw- 
ny niczem nie ryzykuję. Staram się aby 
zapewnić sobie jak najdalej posunięte 
bezpieczeństwo, ale jestem fatalistą'. 
Przed dwoma laty uzyskał Camp- 
bell od króla angielskiego tytuł „sir“. 


gląda wobeć niego hrabia francuski de 
Chasseloup, który w 1898 roku ustalił 
pierwszy rekord Światowy szybkości 
na 63 kilometry? Skok od 63 kileme- 
trów na godzinę do 438 wydaje się 
Campbellowi niedostateczny. 

— Wóz mój wyciągnąć może jesz- 
cze kilka kilometrów — twierdzi re- 
kordzista. Nowa maszyna, którą mon- 
tuje się obecnie dla niego. o sile 2600 
P. 5. osiągnąć ma szybkość 500 kilo- 
metrów na godzinę. 

Sięga również po mistrzostwo na 
wodzie. praznąc wydrzeć amerykani- 
nowi Gar Woodowi rekord światowy. 
Jest to niełatwe zadanie, 


prawiał trzykrotnie swói wynik. 

Ale Campbell jest niezmordowany i 
z pewnością osiągnie cel. A celem tym 
jest osiągnięcie szybkości 300 klm. na 
godzinę na swej nowej łodzi motore- 
wej. Wierzy w swą szczęśliwą gwiaz- 
de. w swego „Niebieskiego ptaka". 


dziecin- - 
atrzały ostro na nym nogom i kołysaniu się jej zupełnie |do pana kapitana Szkawy list, 
y się powiekami, | kobiecych bioder. błagaln 


albowiem | w 
Gar Wood w ubiegłym roku sam po-| list 


"dwie stanął w Wiedniu, iuż skierował 
niemal 
śalny. . - X 

Oto w jakich słowach młody Erwin 
Gorgon — nie przeczuwając kogo mu los 
pod postacią pięknej dalmatynki zsyła— 
prosił kapitana Szkawę, by mu nie od- 
mawiał prawa do szczęścia i nie odbierał 
choć iskierki nadziei. 

Szanowny Panie Kapitanie! 

Wyjechałem z Szebeniko z roze 
dartem sercem, Kocham Mikę i nie 
wyobrażam sobie bez niej życia, — 

Wiem, że ona odwzajemnia mi słę 

lem samem uczuciem, Ale Pańska 
odmowa, Panie Kapitanie, przepełni. 


ła nas żalem i goryczą. Zapewniłbym 
Mice największe szczęście, 
Dait, s mogę O 02008 
myśleć. zB iższym 
znów w Sz ko, i oby 
Wszechmogący natchnął Pana Kapi- 
' ana, zaufaniem do mnie, , że 


tak się stanie, 
Oddany ERWIN GORGON. 

A listy młodych do siebie?... 

Ricie nie wolno było pisywać do te 
| Polaka, który tyle kłopotu wniósł 
domu zacnego kapitana Szkawy, Ale Ri- 
‚ta miała na to sposoby. Zapewniały jej 
one z jednej strony jak najlepszą opinię 
u matki i ojczyma, a z drugiej pozwoliły 
odbierać listy od kogo chciała, a prze” 
dewszystkiem od owego zakochanego 
w niej porucznika. i 
jczym i matka uważają ją ciągle za 
dzieko, A tymczasem w niej lini 
się niebyle kto. Oficer, Oficer floty w do 
datku! I ona —. Rita — miałaby pozwo- 
by miłość do niej w tym młodzieńcu 
wygasła?.. Zresztą, czy ona go samą go 
nie kócha7.. Kocha'g6 bardzo nawet! 
kocha si 


teigi 


Rojko da dowód, że ją rzeczywiście ko- 
cha bardzo, że jej niczego nie odmówi. 

Rojko zgodził się odrazu. Zgodził się 
z rozkosznym bólem. Jakby mu przyjem- ' 
ność sprawiało, że będzie pomagał swe- 
mu rywalowi. 

I Rita napisała krótki liścik do pana 
„Leutnańta' Erwina. Podała mu adres 
Rojki Pasiczą. 
Przez kilka miesięcy pobytu Erwina 
w Wiedniu młodzi pisywali do siebie 
y pełne żaru i namiętności, 


Od krzerów Adriafyku 
do więzienia w Fordonie ` 


Od tego dnia pełnego słońca na wys- 
pie południowej do jesiennego dnia 


Malor Segrave, Ray Keech, Zborę- | przed więzieniem w Fordonie jest droga 
wski, Dunsee — wszyscy ci bchatero-| długa. tajemnicza i pełna zawikłań. Ja- 


wie torów wyścigowych w Brookiand 


i w Daytcna Beach przypłacili swe 
skłonności do hazardu życiem. 
— Ale ja — oświadczył kiedyś 


Campbell -— umrę w domu. Zobaczy- 
cie, jż przejedzie mnie jakiś mainy an- 
tobus... 


Dziedziczka korony holenderskiej 


oświadczyła, że nie chce wyjść zamąż 
(z) Następczyni tronu holenderskie- niom, nazwisko jego podaje się do wia: stko stało?... 


go, księżniczka Juljana oznajmiła nieda- 
wno w czasie wywiadu, iż narazie nie 
zamierza wyjść zamąż. 

związku z tem pisma francus- 
kie podają, iż wedle przepisów prawa 
holenderskiego, następczyni tronu nie 
wolno wyjść zamąż, zanim wyboru jej 
nie zaakceptują instancje  ustawodaw- 
cze. W pierwszym rzędzie pretendent 


domości członków tajnej rady i gabime- 
tu ministrów. Odbywa się wówczas 
wspólne posiedzenie gabinetu mini- 
strów i tajnej rady. 

Lecz nawet w wypadku, gdy wszyst- 
kie te instancje Być ben kandydata, 
małżeństwo księżniczki wymaga jeszcze 
sankcji ogólnego zebrania generalnych 
stanów, które winno być niezwłocznie 


rodziców, a sam wróciłem do Dal- samo było z meżem panującej królowej bywały się sesje parlamentu i senatu. 


macji... 

Skadinad wiemy, że ujrzeli się pierw, 
szy ra- w warunkach niezwykle roman-, 
RZ” l 


Szabenilca, 


ch. 
W słoneczny dzień do 


i ten sam los spotkał narzeczonego bab- 
ki księżniczki Juljany. 


O ile królowa-matka i książę: małżo-, kstężn'cyk* holenderskiej może być uzna nam opowieść o kolejach 
| ' Gorg e) 
orgona, 


Malszy ciag jutro). 


nek stwierdzą, iż wybrany przez księż-| 
miczkę kandydat odpowiada ich wymaga i 


Dopiero po zatwierdzeniu kandydatu 
ry przez tę instancię, pretendent do ręki 


ny za jej narzeczonego. 


ka była rola Erwina Gorgona — głów- 
nej niemal a tak dziwnie od nas odleg- 
łej i nieznanej postaci dramatu? Jakie 
były przeżycia tego człowieka, o którym 
wiemy bardzo mało — niemal tyle tylko, 
że był mężem zabójczyni z Brzucho- 
wic i że dał jej swe nazwisko. 

Zaremba zjawił się na drodze życia 
Rity Gorgonowej wtedy, gdy ta droga 
wiodła stromo w dół. Ale Erwin Gor- 
gon był jej towarzyszem dobrych dni, 
Był może sprawcą jej niedoli. 

Jak to tego doszło. Jak się to wszy- 


„Czyżby Mika była zdolna fo po . 
pełnienia tej zbrodni?., A jeśli na- 
wet tak było, jeśli to ona zrobiła — 
to muszę ją ratować, bo to fa zawini 
łem", Czuję się winny, jakbym ja to 
zrobił", 

Tak pisat Erwin Gongon w liscie do 
przyjaciela, p. L, we Lwowie, 
Czy w tych słowach listu jest tylko 
rozpaczą 
i tęsknotą, czy jest choćby żdźbło pra- 


wdy?... 
Odpowiedzi na to pytanie udzieli 
losu Erwina 
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Łódź, 8 października. 

(gk). — Donosiliśnry obszernie o po- 
twornem morderstwie prostytutki w do- 
mu schadzek przy ulicy Wólczańskiej 
126; „Express* poza zbrodnią podał 
kilka artykułów o tragicznej przeszłości 
zamordowanej przez Sobczaka, Jerza- 
kówny oraz opinie zainteresowanych co 
do stosunku, jaki łączył mordercę z pros 
tytutką. 

„Jedni oświadczyli, że murarz do sza- 
leńństwa kochał prosty tutke, że zamęczał 
ją swoją miłością i prosił, by została 
jego żoną. Jerzakówna jednak miała 
dlatego odmówić, że nie chciała łamać 
karjery młodemu mężczyźnie. Inni na- 
tomiast znajomi zamordowanej oświad- 
czyli wręcz, że Sobczak sam nakłaniał 
dziewczynę, by prowadziła dotychcza- 
„sowy tryb życia i zarobionemi pieniędz- 
„mi dzieliła się z nim, przynajmniej do 
czasu, gdy otrzyma posadę... 

** Porura tragodja w domu schadzek 
nie zakończyła się jednak. Tragiczna 
śmierć Jerzakówny jest przedmiotem 
dalszych dociekań i rozważań na temat, 
kto przyczynił się do konfliktu: Sob- 
„czak, czy Jerzakówna?... 

Oto do redakcii „Expressu“ nadszedł 
charakterystyczny list od jakiejś kobic- 
ty, która zabiera głos na temat mor- 
derstwa. 

List ten jest oskarżeniem Sobczaka, 
który rzekomo żywił względem zamor- 
dowanej zbrodniczce zamiary. 

— Nie wierzcie, że Sobczak zamor- 
dował Ierzakównę dlatego, że ją kochał 
— brzińią pierwsze słowa listu — mi- 
łość Sobczaka była tylko fałszem i kłam 
stwem. pod pozorem których chciał on 
wkraść się w łaski dziewczyny... 

Dalej następaje mocnewskarżenie mor 


nergy: E Grani sail % È 

„Sobczak więdział dobrze, co go czeka 
za sutenerstwo I dlatego chciał się ożenić 
z Jerzakówną, Chciał, by dziewczyna na- 
dal wprawłała swój zawód, chciał kosztem 
jej upodłenia zapewnić sobie utrzymanie 
i beztroskie życie... Każdy sutener boi się 
kodeksu karnego i dlatego Sobczak tak 
nalegał, by Jerzakówna została jego Żoną. 
- Myślał, że pod płaszczykiem ożenku uchy- 

li się od ewentualnego wyrokit:,. 

-. Uwagi te rzucają wiele Światła na 
inroczne zagadki zbrodni, oświetlają ca- 
łą grozę ohydy, ponury świat apaszów 
„i sutęnerów, panów życia i Śmierci częs- 

„ to. katowanych przez nich kobiet. Wszel 
kie odruchy buntu, ze strony kobiet ulicz 
nych tłumione są żelazną pięścią a częs- 
to wszelkim nieporozumieniom kres kła- 

„dzie nóż, siła najwyższa, jaka obowiązu- 
je w podziemnym świecie... Bo świat 
podziemny posiada swoje prawa, tradyc 
e: Nie wolno wtrącać się nikomu do nie 

swoich spraw, nie wolno „kontrolnej* 

' protestować przeciwko rozkazom swego 
władcy. Bo na to jest siła, na to są 
zwycznjo... 

„tiy kobiety kontrolne prosimy tylko 
o to, by ktoś zliłował się nad nami, by 
znałazt się taki, któryby ożenił się z ulicz- 
ną dziewczyną... My również tęskniwy 
do ciepła domowego ozniska i chętnie zgo 
dziłybyśmy się na najpodlejsze nawet ży- 
cie, byleby tylko dalekie ono było od co- 
dziennych przekleństw I złorzeczeń... 

Jerzakówna chociaż nie kochała Sob- 
czaka chętnieby za niego wyszła, ale bała 
się.. Bała się poprostu, że Sobczak, ton 
Sobczak, który przysięzał jej miłość bę- 
dzię ją bił, zabierał ostatnie grosze... Sob- 
czak mie kochał dziewczyny, bo gdyby Ją 
kochał — nie zabliby jel!.... 


_10.groszowe karty 


pocztowe 


Łódź, 8 października. 
(ak) Wydany przez ministerstwo 
poczt į telegrafów nakład 10-groszo- 


wych kart pocztowych został w krót- 
kim czasie wyczerpany, wobec czego 
zarządzono drukowanie następnego na- 
kładu 10-groszowych kart pocztowych, 
które służą do korespondencji miejscó- 
wej. 


Oto są słowa być móże koleżanki za 
mordowanej, być może zupełnie niezna- 
jomej. W liście tym stara się ona wy į 
jaśnić podłoże zbrodni i oskarża mocno | 
mordercę. > 

Jerzakówna bała się murarza, bała 
go się jak tylu innych sutenerów, którzy 
czyhają tylko na okazję, by do reszty 
spodlić dziewczęta. Dla niej Sobczak był 


p 
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Lisł w sprawie morderstwa w domu schadzak 


Siama w Świecie apaszów i sutencrów. Jió 
najwyższą siią 


intruzem, dalekim iej sercu, który przy- 
szedł z jednem: zmusić do płacenia ha- 
raczu... 

A Sobczak? Jakie były jego rzeczy 
wiste intencje, dlaczego zabił i czy ko- 
chał, czy też — jak mówi dziewczyna 
uliczna — tylko węszył interes — o tem 
dowiemy się dopiero z rozprawy sądo- 
wej. 


ra mentara wileńskim 


Tragiczny finał romansu grabarza z wlaścicielką budki 
artykułów spożywczych 


Wilno, S października. 

Grabarz na cmentarzu żydowskimi 
w. Wilnię oddawna interesował się wła- 
ścicielką budki z artykułami spożyw- 
czemi, która mieściła się obok kancela- 
rji cmentarnei. Grabarz zaczął nawet 
zanicdbywać rodzinę. Romans iego ze! 
sprzedawczynią artykułów  spożyw-| 
czych dotarł do uszu żony. l 

Wczoraj na cmentarzu, w obecności | 
licznych świadków. którzy brali udział | 
w pogrzebach. rozegrał się przykry. fi- 
naf tego. niesamowitego rómansu. 

Żóna pizyłapała męża swego pod- 
czas flirtu 
czynią. Przybyła % tym gelu z kilko-- 
ma osobnikami, którży na jej tozkaz 
rzuci się na rywalkę, je zaczeli ją bić.; 

Bohaterski kochanek „wobec groźnei 
postawy małżonki próbował się ulotnić 


PTO 


ze wspomnianą, spezoda wi 


$ 


lecz został zatrzymany przez pomocni- | 


ków żony. Całe to zajście sprawiło 


na grabarzu straszne wrażenie, że do- | 


stał on obłedu i został odstawiony do 
szpitala Św. Jakóba. 
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Zawiadomienie. 


We wtorek, dnia 10 PAŹDZIERNI- 
KA nastąpi otwarcie naiszczęśliwszej 
Kolektury Loterji Państwowej 


B. BONCZYKA 


przy w. PIOTRKOWSKIEJ 117, 
tel, 248-68. 
Uwaga" Kolektura zostanie przenie- 
siona z ul. Brzezińskiej 18. 


""p$igźne listu mieuciwytne$o Gondyty, o — |: 


Lwów, 8 października. 
(d) Prawie przez dwa lata w okoli- 
cach Horodenkj grasowała bardzo do- 
brze i karnie zorganizowana barda rabu- 
siów, na czele której stał Andrzej Czai- 
kowski, jeden z naigroźniejszych, a w 
dodatku nieuchwytnych przestępców. 


Po długotrwałej akcji policyjnej przed 
kilku tygodniami udało się ująć kilku 
członków tej bandy, których osadzono: 
w więzieniu. Czajkowski jednak zbiegł: 
a pościg za nim pozostał bez rezultatu. 

Obecnie przed kilku dniami dał on 


znow! znak o sobie. Oto w Zabłotowiej chwili przybycia R. 
{wsród pięknej połowy miejscowej ludno- 


wielu zamożnych mieszkańców- otrzy- 


mało od niego listy, następującej treści: „ści. Michał , 
(101 w Bełżycach pod Lublinem, przy- 


„Zawiadamiając W. Pana o mem 
przybyciu do Zabłotowa i prosząc uprzeł | 
mie o przygotowanie większej ilości go- 
tówki do mej dyspozycji, pozostaję z po- 


ważaniem Andrzej Czajzowski”. 
Ponieważ Czajkowski. lubi dotrzymać 

przyrzeczenia, przeto w okolicy Zabło- 

towa wznowiono czujność posterunków. 


————>-- 
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ż śającod$Sunodr szu Per cz? 


i Łódź, 8 października. 

(ak) Odbyło się posiedzenie komite- 
tu wykonawczego związku miast pol- 
skich, na którem między innemi było 
również reprezentowane nasze miasto. 

W toku dyskusji zebrani delegaci 
wszystkich miast postanowili domagać 
się od Funduszu Pracy pożyczek tic- 
tylko na robociznę, jak to dotąd miało 
miejsce, ale również na zakup materja- 
łów, przyrządów ete.. ponieważ wiele 
miast nie może zdobyć się na wstawie- 
nie do budżetów potrzebnych kredy- 
tów. 

Następnie delegaci miast postano- 
wili domagać się od Funduszu Pracy u- 
dzielania pożyczek lub dotacyj 

na zakładanie ogródków działkowych 
dla bezrobotnych, co ułatwiłoby im wy- 
Żywienie się. 

Ważną bardzo jest uchwała doma- 
zania się pożyczek 
'na budowę domków dla pozostałących 

bez pracy 
wreszcie uchwała udzielania dotacyj na 
dożywianie bezrobotnych. 

Postanowiono wystąpić do władz 
centralnych o ześrodkowanie spraw 
związanych z zatrudnieniem bezrobot- 
inych, gdyż obecnie są one załatwiane 
|aż w czterech instytucjach: w wydziale 
[opieki społecznej i samorządowym, dy- 
! rekcji robót publicznych i lokalnvm ko- 

mitecie funduszu. 


Aresztowanie wyrafino- 
| wanego oszusta 


Poznań, 8 pażdziernika. 
Policja aresztowała onegdaj niejakie- 


ARENARIA ORIRRIET oprze fo Antoniego Kaumuczaka, zamieszka: 


ego przy ul. Gąsiorowskich nr. 8 pod 
zarzutem popełnienia szeregu prze- 


sze przygotować pieniądze! spies a wów e 


osób „prywatnych przy przyjęciu ich. 
racy; w, swej -pralni przy ul. Kantaka, 
bądź też przy ul. św. Marcina 62. 

Osoby poszkodowane mogą zgłaszać 
isię osobiście wzgl. pisemnie do Wydz. 
Śledczego P.P. w Poznaniu, pl. Wo 
ści 12 (pokój nr. 76). Tel. 32-21. 
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Wyczyny wiejskiego uwodziciela 


Dwukrotnie się ożenił i zbiegł, ograbiwszy swą małżonkę 


Lublin, 8 października. 


Wesoły i przystojny, 
wsi powodzeniem 


Teodorowski, ur, w roku 
był do wsi Potok w biłgorajskiem dnia 


27. 12, 1932. W krótkim czasie znalazł 
pracę, jako czeladnik stolarski i zamiesz 


Okradał ojca, aby obdarowywać kolegów 


„Obiecujący" młodzieńcy przed sądem w Stryju 


‘Stryj, 8 października. 


(U) W czerwcu b.r, wydział śledczy 
w Stryju otrzymał telefonogram z policji 
krakowskiej o przytrzymaniu 2-ch mło-. 
dzieńców stryjskich, uczniów 7 kl, gim- 
nazjum Moździerza i Gołębiowskiego, u 
których znaleziono gotówkę w kwocie 
100 dolarów i 132 zł. 

Chłopców przewieziono pod eskortą 
do Stryja, gdzie w czasie przesłuchania 
na policji podali, że otrzymali od nieja- 
kiego Szczygłowa, ucznia kl, 4 gimnaz- 
jum, dwa bonknoty po 100 dolarów. 

Wymieniwszy jeden banknot, wyje- 
chali do Lwowa, gdzie przetrwonili kilka 
set złotych w tamtejszych lokalach roz- 
rywkowych wśród tancerek i przygod- 
nych kompanów, resztę pieniędzy g: 
stanowili zużyć na dalszą podróż do Kra 

Zawiadomiony o tem ojciec Szczygło” 


kowa i Warszawy. 

wa, stwierdził rzeczywiście brak w swo- 
jej kasetce około 600 dolarów, które, 
jak się następnie okazało, syn jego Jerzy 
wyłeradał systematycznie  dorobionym 
kluczem. Kradzione pieniądze rozdawał 


częściowo kolegom, częściowo zaś zużył 
dla siebie. 

Onegdaj odbyła się przeciw areszto- 
wanym rozprawa przed tutejszym sądem, 
w wyniku której skazano Gołębiowskie- 
go na 2 tygodnie aresztu z zawieszeniem 
kary na 3 lata, Moździerza pozostawio- 
no pod dozorem domowym. Sprawę 
Szczygłowa, z powodu braku zdolności 
rozeznania czynu umorzono.  Oskarżo- 
nych bronił dr. Wandel. 


KŻ 


cieszył się, od | 


rkał u swego chlebodawcy Jana pozy. 
Teodorowski nawiązał rychło znajo- 
'mość ze Stefanją Zabłotnią, zamieszkałą 
|również w Potoku i ożenił się z nią dnia 
„3-go ubiegłego miesiąca. W niespełna 
"dwa tygodnie po.ślubie znikł nagle bez 
śladu, a wraz z nim zginęły żonie 70 zł. 
„dwa rowery, wypożyczone, nowe dwa u- 
brania sprawione mu przez teściów i za- 
datki, pobrane u szeregu Osób we wsi, 
no poczet przyjętych obstalunków stolar 
skich, 
Za zbiegłym małżonkiem wszczęły 
adze policyjne pościg, w toku którego 
stwierdzono, że uciekinier zawarł już w 
lut 1929 roku, związek małżeński w 
ej wiosce z niejaką Heleną Ko- 
tówną, którą w podobny sposób porzu- 


U 


W związku z powyższemi rewelacja- 
mi, zarządzone zostały energiczne poszu 
kiwania, które niezawodnie sprowadzą 
niewiernego małżonka już nie w objęcia 
swych dwuch połowic, a za kratki wię- 
zienne. 


Sprzedawał fałszywe banknoty niemieckie 


Sąd apelacyjny podwyższył oszustowi karę 


Stryj, 8 października. 

(u) Przed sądem okr. w Stryju odby- 
ła się rozprawa apelacyjna 38-letniego 
Judy Engla false Szpicera z Przemyśla, 
skazanego wyrokiem tut. sądu grodzkie- 
go z 28 lipca br. na karę dwuletniego 
więzienia. 

W lipcu b.r. Engel wspólnie z niezna- 
sym dotychczas osobnikiem, sprzedawał 
jałszywe banknoty 100-markowe niemie 


c oraz monety 10-rublowe, manipu- 
lując w ten sposób, że w czasie propono- 
wamia kupna, okazywał banknoty praw- 
dziwe, następnie zaś wybierał niespo- 
strzeżenie falsyfikaty, które sprzedawał. 

W wyniku tej rozprawy, trybunał 
pod przewod. s.s.o. Rybickiego, uznał 
odwołanie prokuratora i podwyższył En- 
glowi karę z 2-ch na trzy lata ciężkiego 

enia, Osk, prok. Miicka. 


sę, 
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Humorek 
Koperckh, czytając gazetę, zwraca się do 
małżonki: 


— Pomyśl, Matyldo, 
skroplone powietrze.. 

— To coś dła was, mężczyzn.. — obruszyła 
się pani Matylda. — Teraz już nie będziecie po- 
wietrza wdychać, tylko pić! 

e+ | 

Rozmowa dwuch koleżanek! 

— Nie rozumiem co Zula widzi w tym sta- 
rym hrabim.. Przecie on jest brzydki jak noc 
a łysinę ma jak księżyc,.. 

.. m Właśnie to ją przyciągnęło, bo przecie 
Zula jest lunatyczką, 
eż 
Pan Antoni jest szewcem, Solidnym dobrym 
szewcem, 

— Ile kosztują te zelówki? — zwraca się 

klijent do pana Antoniego. 


— Pięć złotych.. — brzmi krótka odpo- 


* /wiedź. 


— Co — dziwi się klijent — Pięć złotych?.,, 
To skandal!., Pański konkurent, Pocięgielewicz 
blerze za zelówki tylko trzy złote... 

— Jak pan może porównać moją robotę z ro- 
botą Pocięgielewicza!.. Pocięgielewicz uważasz 
„pań, wobec mnie to jest szewc! 

** 
x 

Buchalier zwraca się do szefa: 

~- Pan szef pozwoli, że mu powinszuję z 
okazji jubileuszu., 

— Jakiego jubileuszu?,,. 
mnie?,,, 

— Jakto „. Dziś mila 25 lat od chwili, gdy 
„an został moim szefem,,, 

k+ 


Do Rotszylda zgłosił się pewien niepozorny 


Co pan chce ode 


młodzieniec, prosząc o rękę jego córki, Bogaty | 


bankier spojrzał na zuchwałego petenta i za- 
pytał: 

— No, dobrze., Pan wie przecie, że ja daję 
mojej córce 100 tysięcy dolarów posag.. Cóż 
pan jej da wzamian za to?,, 

— Ja?., Hm, Ja mam wielką przyszłość 
przed: sobą. 

. — Doskonale! — odparł Rotszyld. — Jak 
pan będzie miał tę przyszłość za sobą, niech 
pan wtedy przyjdzie!... 


< FPryŻausrcy apielc. 
„Nocy.dzisiejszej: dyżurują apteki: A. Daace- 
Toss Aa 57), W, Ot oroi ko (11-go 
listopada 15), Suke, W. Gorfeina (Piłsudskiego 
M A kt 165), 
embionnńskie rze p i ymań- 
skiego Pawia 75). P 


ludzie wymyślili już: 
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Olbrzymi spadek z Meksyku 


| Miesłychane 
| 


Piotrowi Brumiczowi, prywatnemu 


małym maijąteczku pod Tarnowem. uś- 


„urzędnikowi w. Warszawie i jego. ku- 
zynce, Irenie Brunicz, zatrudnionej - W. 


perypcetje sufkcesotrów romantycz- 
nego dziedzictwa 


czają ich nawet w ich podróży transo- 
cearicznej. 

» *'Niesłychane perypetje sukcesorów 
„romantycznego dziedzictwa odmalowa- 


miechnął się los. Zostali oni niespodzia: ne są w niezwykle interesującej powie- 


nie dziedzicami wielkiej posiadłości w 
Meksyku, zapisanej im przez wuja ich, 
Karola Brunicza, który przed laty wy- 
ruszył za ocean i tam zdobył olbrzymią 
fortunę: 

Testament Karola Brunicza zawierał 
klauzulę, wedle której Piotr i Irena sta- 
wali się spadkobiercami dopiero za oso- 
bistem przybyciem do Meksyku. I oto 
Piotr i Irena rozpoczynają przygotowa- 
na do wielkiej podróży, otrzymują jed- 
nak jakieś niepokojące anonimy. których 
autorzy starają się powstrzymać ich od 
wyjazdu Nieznani wrogowie nie opusz- 


„śCi'p, t „Spadek z Meksyku“, druko- 
wanej w  nm-rze 19-tym tygodnika 
! ©. T. P“ („Co Tydzień Powieść). 
W numerze tym znajdzie nadto czytel- 
mik bogaty wybór wszelkiego rodzaju 
lektury. Jest więc i dział teatralno-fi|- 
mowy. jest cała kolumna humoru. inte- 
resująca rubryke „wiadomości ze świa- 
ta“, anegdoty, cieszące się wielkiem 
' zainteresowaniem „rozrywki umysło- 
[we“. a nadto doskonała nowela p. £- 
| „Małżeństwo Donżuana*. Jest więc coś, 
| Co doskonałe wypełni długie wieczory 


jesienne, i 


Hailio? Fu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI 
RAD 


ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO JA*, 


wstają zorze“, 
9,05—9.200: Gimnastyka, 
9.20—9.35; Muzyka z płyt gramolonowych, 
9.35—09.30: Dziennik Poranny. 
9.40-—9.52: D. c. muzyki z płyt: 
9.52— 9,55: Chwilka gospodarstwa domowego. 
9,55—10,00: Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 
10,05—11.45: Transm, Nabożeństwa z Poznania. 
11.45—11.57; Muzyka religijna z płyt. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 
12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień bie- 


tacy. 

a Wiadomości meteorologiczne. 

1215—7400: Poranek muzyczny z Filharmonji 
Warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra P. R 
pod dyr. J. Ozimińskiego oraz Bol. Woyto- 
wicz — fortepian. 

1400—14.20: Feljeton „Na horyzoncie łódzkim, 
wygłosi red. Cz. Gumkowski. 

14,200—15.00: Popularne pieśni i melodie z płyt. 

15.00—15.25: Odczyt p. t „Klęska pożarów w 
Polsce“, wygł. dyr. A. Remiszewski, 

15.25—16.00: Audycja w wykonaniu kapeli lu- 
dowej z Łowicza. 

16,00—16,30: Program dla dzieci. Transmisja 
ze Lwowa. 

16,30—16.45: Utwory skrzypcowe w wykonaniu 
J.Seitetiiego (płyty). i 

1645—1100 Kwadrans <literacki,, Fragm- zi utwo* 
ru Juljusza Słowackiego p. t. „Podróż ną 

i schód*. 3 o FŁBŁSJ 

1700—1715: Pogadanika dla kobiet, 

17.15—1800; Transmisja ze Lwowa. Audycja p. £ 
„Wesele ludowe z Sokolnik“, 

18.00—18.40; Słuchowisko. 

18.40—19,05 Recital śpiewaczy Marji Bońskiej 
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19.05—19,10: Komunikat sportowy łódzki ' 
| 1910193; Rozmaitości. 
19.30-19.45: Radjotygodnik dla młodzieży p. t. 
„Co_się dzieje na świecie“ — w opracowa- 
fitu Bruno Winawera, 

19.45—19,50: Odczytanie programu na dzień na- 

- stępny. 
19,50—20.00: Dziennik Wieczorny. 

20.00—21.00: Muzyka lekka. Orkiestra P. R. pod 
dyr. St. Nawroła i Al, Wasiel (tenor). 

21.00—21.15: Odczyt aktualny, 

21.15—22,15: „Na wesołej lwowskiej fali''. 

22,15—22,25: Wiadomości. sportowe ze wszyst- 
kich rożgłośni P. R. 

22,25—23,00): Muzyka taneczna, 

3.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla ko- 

manikacji lotniczej i komunikat policyjny: 

23.05—23.40: D, c, muzyki tanecznej. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

12.00. WIEDEŃ. Koncert Wiedeńskiej 
Orkiestry Symfonicznej. 

1510. HILVERSUM. Koncert Chóru 
Medjolańskiego. Tr. z Concertgebouw 
w Amsterdamie. 

19.05. MONACHJUM. „Rycerskość wie- 
śniacza *—'opera Mascagniego i „Pa- 
jace' — ópera Leoncavalla. Trnsm. 

"z Teatru Narodowego. 

19.30. PRAGA. „Turandot“ — opera 
Pucciniego. Tr. z Teatru Narod. 


wać krajową > 
MORSZYŃSKA WODĘ GORZKA 

w dawce od 1/4—1 szklanki, — sprzedaż w 

aptekach i drogeriach. 


EI. 


22.05, LONDYN Reg- Koncert symfon. | 


„O, moja Austrjo!"... 
. 
W Pradze czynione są przygotowa- 
"Przy nadmiernej OTYŁOŚCI należy słoso- 
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Greta Garbo. 


wychodzi za mąż?.. 
(lu) — Mimo tajemnicy, otaczającej 
stale znakomitą gwiazdę, 

Gretę Garbo, č 
coraz bardziej uporczywe stają Się po- 
głoski w sprawie jej mającego wkrótce 
nastąpić 


zamążpójścia. 

Powodem tej nówej fali pogłosek 
jest fakt następujący: — jak wiadomo, 
Greta Garbo jest już 

właścicielką kilku domów w Sztok 

holmie. 
Mimo to za pośrednictwem swego bra- 
ta zakupiła wielką farmę, na której za- 
mierza wybudować luksusową willę. 

Willę tę projektuje inżynier Gumpel 
dawny znajomy: artystki. Powiadają, że 
on właśnie ma być tym, z którym Gre- 
ta zamieszka w owei willi jakó jego 
małżonka... 


Nowiny filmowe 


(lu) — W Wiedniu odnaleziorio no- 
wą operetkę Johana Straussa p. t — 


nia do nakręcenia nowego filmu wed- 
lug znanej‘ komedji Gogola „Rewizor“, 
Rolę Chlestakowa ma grać słynny ko- 
mik czeski Vlasta Buriana, 


11 
Znakomici klowni Bim - Bom wystę- 
pują obecnie w Moskwie ra arenie cyr- 
kowej. 


ANDRZEJ NOMAR. 


8) 


Blondynka czy brunetka? 


SG zznSencugpómiau ppoovwvieść kemęzzinianceniiwaCi. 


W iednem z wielkich miast Polski za- 
strzelony został na ulicy popularny lekarz 
dr Mietlicki. O zbrodnię podejrzane są 
I obier z których jedna miała inicjały 
M, 

Pewnej niedzieli insp; Grant udał sję na 
grób zabitego lekarza, Nagle usłyszdł sze- 
lest kroków. To czarno brana kobieta 
przechodząc obok grobu lekarza, rzuciła nań 
bukiet ponsowych róż. Jak to inspektor 
ustalił, pani nazywała się Maria Mesanow. 

Po trzech dniach od powyżej opisanych 
wypadków dwie młode kobiety o imionach 
Mada i Marysia wyjeżdżały do Zakopanego 


~ Dwaj tragarze ruszyli na peron wy- 
pełniony ludźmi. Po upływie kilku mi- 
tut panie siedziały już w przedziale. — 
Siatki uginaly się formalnie pod cieża- 
rem walizek. Po zdięciu płaszczy obie 
w ' miiczeniu przysłuchiwały się głoś- 
fym rozmowom dochodzącym poprzez 
otwarte okno do przedziału. Wreszcie 
odezwał się przeciągły gwizd lokomo- 
fywy i pociąg ruszył z miejsca. 

— Jedziemy — szepnęła z ulgą pa- 
ni. nazywana Marysią. 

Była to kobieta lat około 24, śred- 
niego wzrostu, blondynka. Mogła się po 
dobać każdemu. Z gładkiego, koloru 
dojrzaiej brzoskwini, liczka wyzierała 
para błękitnych, przepastnych oczu, ża 
snutvch jakby mgła melancholii. Ponad 
niemi rozpościerały się równą, cieniut- 
ką linią łuki brwi. Piękno twarzy pod- 
nosił ksztatłny nosek, z  nerwowemi 
nozdrzami. Obcisła bluzeczka kryła za- 
żdrośnie kształtne piersi. Całość nie po 
zostawiala nic do życzenia, słowem wy 
marzony tvp każdego mężczyzny. 

Towarzyska jej natomiast była silną 
brunetką o Śniadei. jakby opalonej ce- 
rze. wzrostu mniej więcej tego samego. 
za to pełniejsza. wyrazistsza... Pierw- 
szą porównać było można z mimozą czu 


łą na wszystko, drugą natomiast z roz- 
jkwitłą różą. Rubinowe kształtne usta 
kryły za sobą rząd przepysznych o ol- 


śniewającej bieli zębów równych jak lij, 


"nia. Żywe jak skra oczy błyszczały ni- 
czem nafosforyzowane wskazówki ze- 
'garka. Nieco zadarty nosek łagodził su 
lrowa piękność oblicza. Krótka wygod- 
na sukienka uwydatniała wspaniałe 
ikształty nóg. których z pewnością nie 
powstydziłaby się sama Venus z Miło: 

Panie widocznie znały się oddawna, 
gdyż absolutnie nie krępowały się sobą. 
i Opiekunką była brunetka.  Doradzała 
ona ciągle towarzyszce, aby zajęła naj- 
wygodniejsze miejsce na kanapce. 

— Ależ moja droga Mado — broni- 


wej niedaleko, w sleepingu natomiast 
przyrzekam ci, że zastosuje się bez 
szemrania do wszelkich twoich wska- 
zówek. 

— Marysiu, nie bądź uparta — na- 
legała brunetka — nie jesteś jeszcze na 
zbvt silna po ostatnich przejściach, a- 
byś mogła zachowywać się, jak kom- 
pietnie zdrowy człowiek. 

~— Tobie również należy się podob- 
na uwaga. ponieważ przechodziłaś- to 
samo co ja — odpowiedziała miękkim 
głosem nagabywana, 

W przedziale zapanowała dłuższą 
cisza. Monotonnv stuk kół o szyny na- 
strajał idealnie do rozmyślań. Widocz- 
nie wspomnienia musiałv być bardzo 
przykre. gdyż na twarze obu kobiet 
wypełzłą dziwna niepewność. Błękit- 
ne oczy Marysi pociemniały. rasowe 0 
wysmukłych palcach dłonie drżały ner- 
WOWO.. 

Pierwsza ochłoneła Mada. Szybko 
wyjęła z podręcznej torebki lusterko i 


'|nie był wart naszej miłości. Przestańże 


ła się tamta — przecież do stacji węzło 


Może spłoszyła natrętną łzę?... 

— Przestań wciąż myśleć — rzekła 
tonem wyrzutu do koleżanki — po co 
budzić nanowo smutną przeszłość? Jed 
nakowo. kochałyśmy człowieka, który 
Marysiu denerwować się. Byłoby lepiej, 
abyśmy zajęły się bagażem. gdyż o ile 
się nie mylę pociąg dojeżdża do celu... 

Nagle trzasnęły drzwi. Obie kobiety 
poruszyły się niespokojnie. Wszedł kon 
troler kolejowy. 

— Poproszę: o bilety — rzekł. wycią 
zając rękę uzbrojoną w przyrząd do 
dziurkowania. — Na następnej stacji 
panie przesiadają na pociąg pośpieszny 
w kierunku Krakowa — Poinformował, 
oddając bilety. Odszedł ze szczególnem 
upodobaniem przyglądając się pastelo- 
wej twarzy Marysi. Po jego wyjściu 
panie włożyły na siebie płaszcze i stanę 
ły przy drzwiach. - 

Pociąg z ogłuszającym łoskotem 
wpadł na stację i zatrzymał się przed 
długim, drewnianym budynkiem. Zasa- 
pana lokomotywa przycichła. 

Marysia wychyliła się przez okno i 
zawołała na tragarza. 

Następny pociąg miał przybyć dopie 
ro za kwadrans. wobec czego panie 
przeszły do poczekalni na szklankę her 
baty. Mada skierowała swe kroki do 
księgarni kolejowej, gdzie zakupiła ca- 
ły stos ilustrowanych czasopism pol- 
skich i francuskich. 

— Przyda się na drogę — usprawied 
liwiała się. siadając obok Marysi. 

Jutro o godzinie 8 rano będziemy już 
w Zakopanem — westchnęła biorąc do 
ręki zamówioną przez Marysię szklan- 
kę gorącei herbaty — pensiont mamy 
zamówiory. podobno idealny. Znajduje 
się na drodze do Jaszczurówki. W tem 
zaciszu nerwy nasze niewątpliwie wy- 
poczną. 


chusteczką przetarła oczy. 


— Cieszę się niewymownie z wyjaz- | ulpa 
du — odpowiedziała Marysia — miasto 


ka jestem dziwnie niespokojna i 


znużyło mmie już okropnie. 
statnie przeżycia... 
— Dajże spokój 


Zresztą 0- 
—  strofowała ją 
przyjaciółka — ciągle jedno i to samo. 
Jeśli nie przestaniesz wspominać, uciek- 
nę od ciebie — dodała czule spoglądając 
ra nią. 

Marysia roześmiała się cicho. 

— Znam cię Mado i wiem, że tego 


nie zrobisz, 

— Masz rację, wolałabym odrazu 
umrzeć, aniżeli się z tobą rozstać... Ko- 
biety, które przeżyły wspólną tragedię, 
kobiety, które nie mają przed sobą żad” 
nych tajemnic idą zawsze razem: przez 
całe życie, przy jednakowem  tetnie 
SETC... 

Na bladej twarzy Marysi wykwitty 
rumieńce. zz 

— Wierzę w twoją przyjaźń i wiem, 
że nie pozwolisz mnie skrzywdzić. Cza- 
sami wydaje mi się, żeś ty nie przyja 
cióką, a moją drogą mateńką. Wiesz, że 
mnie jej tak brak w tem nędznem życiu. 


gdyby nie ty, kto wie... 

Do poczekalni wszedł kolejarz i za: 
wołał donośnym głosem: 

— Do Krakowa, Zakopanego, Kryni- 
cy. Szczawnicy i Rabki!.., 

Wszyscy niemal pasażerowie na to 
wezwanie powstali od stołów i poczęli 
się cisnąć przy wyjściu. Gdy panie zna” 
lazły się na peronie, pociąg pośpieszny 
już stał na szynach. Składał się z kilka 
długich wagonów: oświetlonych a giorno. 
Mimo stosunkowo późnej pory wewnątrz 
panował ruch. 

Panie skierowały swe kroki do wa- 
gonu sypialnego zamykającego pociąg. 
Na szczęście sleeping nie był przepełaio 
ny i nowym pasażerkom usłużny urzęd- 
nik oddał do dyspozycji cały przedział. 
życząc na odchodnem dobrego snu. Gdy 
drzwi milutkiego coupee zatrzasnęły się 
za niemi, szybko ulokowały się w niem 
jak najwygodniej. Marysia z widoczną 
zdieła płaszcz a potem suknię, 

Palszy ciąg 


" oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowhoś- 


= 


KSIĘZ 


RZL LEL LJ 


de 
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sny 


RRESBRK 6 WSKA i SZA 


TRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef. Chudzik był bezrobotnym. 
dwuch godzin siedział bęzczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bazgażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajduja między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 


Od 


ciami. 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę. 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznaimić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Kiementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem vazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zniarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska, 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzala ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłe! urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Ksieźniczką Cy 
gańską* i która przyjeżdża cytrynowa limu 
zynmą. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanówii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu: Następnego dnia dowiadnie się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizke. zawie- 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary: 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek. Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi. Że oddaj 
Z9 wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara i 
się o 100 złotych dla niego. Jag dobiera su-! 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, | 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 

„chodzi domwalkistnędzysPaktny aedi vir z 
„jego karrirątów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. Jaś. wj- 
dząc to, ma gó teraz w reku i nie obawia 
się już denuncjacji z jezo strony | 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo=| 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym! 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna. 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresawał się losem! 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w! 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w! 
walizce, adwokat Głowniewski z mewiado- 
mych przyczyn padł zemidlony na podloge. | 

Jaś. obawiając się w dalszym ciągu zdra-, 
dy ze strony Pakuły, szpiewuie zo w nocy’ 

Okazało się. że Pakuła przeprowadza jakieś! 
konsząchty z przyjacielem Księżniczki,” Kā- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misi. Wobec tego Zawidzki zwraca się dol 
Księżniczki, przez którą niejeden. mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł-i 
nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu | 
zależy na śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo. 

Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość wi 
Zawidzkim, Stara się usidlić Chudzika, któ. | 
ry przez nią zapomina o swej biednej na: 
rzeczonej, 

Pewnego dnia powrarajacego od Księż- 
nńiczki Chudzika areszłujią dwaj wywia- 
dowcy 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiezo jego rzekomego ojca... 

Nadszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wei Na ławie obrończaj zasiadł adwokat 
Głowniewski 

W pewnej chwili do prokuratora pod- 
chodzi woźny i wręcza kartkę następującej 
Ireśc”: 

— „Nie dręczciż niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,, To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Ok”rnie się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wisa śsybseek, który wyszedł z sali, 

Fobsia wysyła za nim listy gończe. lecz 
bezsko'eoznie. Garbusek znikł w taiemni- 
czv mase. 

No podstawie listów (iarbuska sad zwal- 
nia Chudzika z odpowiedziałności zamor- 
dawawa hrabiego Burskiego. 

Chudzik zapałał do księżniczki wielka 
miłościa. locz ona zakpiła zeń poprostu i|, 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoiu przez 
pokniówkę. 

Chudzik chce z. tera 
sąmmbójstwo Jas padeirzewa, że przyczy- 
na zmartwień Chudz'ks iest Pakula oraz 
| zzka i dlatega wraz z Fełkiem udaje 
„sie przed hotel „Majestic. 

Z rozkazu Zawidzkieco porywa go tam 
Pakuła i sprzedaje bandzie cyganów. | 

Felek spičszy mu z pomocą i w Bej 
zyskuje informacje o cyganach. 


powodu popełnić 
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Felek już o nic więcej nie pytał. Żo- 
stawił rannego pod drzewem i pobiegł 
w kierunku, jaki mu wskażał Niemiec. 
Nareszcie!... Po trzech dniach i trzech 
nocach odnalazł swego Przyjaciela!... 
Teraz zada im bobu!.. Ho, hol.. 
Pędził naoślep Gdy drzewa zaczęły 
się przerzedzać. zatrzymał się. by na- 
brać tchu i przystąpić do ostrożniejsze- 
go działania. 

Była godzina popołudniowa. Felek 
nie miał zegarka, ale na oko przypusz- 
czał, że zbliżała się piąta. Gdyby za- 
czekał jeszcze z godzinkę. robota pO- 
szłaby łatwiej. gdyż byłoby znacznie 
ciemniej. ale nie chciał czekać, > 
Szybkim krokiem postępował. na- 
przód. Już zdaleka do uszu jego: dole- 
ciąły cygańskie nawoływania: Był u 
celu... Er iT 
Ukrył sie za drzewa, skąd widać by- 
ło całą polanę jak na dłoni. Namiotu już 
nie było. cyganie widocznie szykowali 
się do dalszej drogi. Obawiali się. że na- 
nad na Niemca sprowadzi im policię na 
kark. woleli więc zawczasu ratować się 
ucieczką, 

Zaprzėgali więc konie do wozów i 
nawoływali się nawzajem. nie szcze: 
dząc ostrych wytmvślań i szturchańców. 
Przy wozach kreciło sie czterech dra- 
bów. ilu ich było w wozie, tego Felek 
nie wiedział. Na wszelki wypadek wv-| 
ciągnał z kieszeni rewolwer. który ode- I 
brał od Jasia. Postanowił zbliżyć się: 
ostrożnie do wazów od tylu, 

Ostrożnie na czworakach czołsał no 
mechu. Gdy wynwzył sie poza skraj laz)! 
su i wkraczał na teren cvcańskiego ns 
bozu; serce bić mu przestało z wielkie: i 
go wzruszenia: 

Cyganie zgrupowani bvli przy kn- 
wach. a więc z przetwiej strony wozi 
-nie.spostrzocgjj go„Qbydwa Wozw-g4l= | 
dzielone bvły od siebie niewielka przej 
strzenią, wvnoszaca najwyżej może 5 
metrów. Felek starał sie Podpełznąć 
pod naibliższy wóz. W ręku ściskał 
przygotowany d ostrzału rewolwer. 

Już dzieliło go zaledwie dziesięć: 
kroków od Wozu- Dwai cyganie na- 
klądali koniowi chomontfo i sprzeczali 
się 0 coś. żywo zestykulłując rękoma... 

Felek starał się pokonać przestrzeń, 
dzielącą go od wozu, zanim tamci wy- 
konają swą czynność i odwrócą się, 
gdyż wtedy mogliby go_ zauważyć... 
Woytężał więc wszystkie siły. starając 
się czynić jaknaimniej szmeru. 

Koń wyczuł pewnie instynktownie 
obcego człowieka i parsknął ostrzegaw- 
CZO- 

Felek wstrzymał oddech... 
pięć kroków:. 

Wvsumął najpierw lewą ręke. wolna 
i odbił sie lewą noga, posuwając się 
zwolna na boku 

Nagle uirzał leżącego pod wozem 
"są. który zdrzemnął się widocznie... 
Krew zasfvała mu w żyłach... > Jeżeli 
nies zbudzi się przedwcześnie. bedzie 
no wszystkięm..- 

Ostrożnie wysunał lewa reke... Pies 
noruszył się niespokojnie... Felek szvb- 
ko wvcinonął z torby ostatni: kawałek 
Sera... W tej chwili nies zerwał się rap- 
townie.. Felek podrzucił mu odrazu 
ser.. Pies warknał. obwachał..- 

Felek stknrzystał z tych kilku sekund 
i był już przy wozie 


Jeszcze 


— Jasiek.. — szepnał zadyszanym 
*-sem. — Jasiek. odezwij się... To ja, 
Felek, 

Cisza... Tylko pies warczy coraz 


głośniej... Za chwilę rzuci się na niego... 

— Jasiek.. — powtórzył Felek, — 
Czy w tym wozie jesteś?... 

Musiał przecie wiedzieć, by nie tra- 
cić potem napróżno czasu... Jeżeli w 
tamtym wozie. wszystko przepadło... 
Zauważa go: 

— Jasiek... powtórzył _ poraz: 
trzeci. 3] 

Wtej chwili » wnętrza wozu odpó- 
wiedzial mu słaby «łosik: 

— Kto tam?... 

Felek poznał głos Jasia. Nagle z wo- 
zn wychyliła się głowa starej cygani- 
chy, która zaszwargotała coś niezrozu- 
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miałego. Ujrzawszy nogi Felka- wysta- 
jące z pod wozu, podniosła do góry rę- 
ce, zamierzając wszcząć alarm, lecz 
Felek podniósł się raptownie i wycia- 
gając uzbrojoną dłoń, wrzasnął: 

— Ani słowa, bo łeb ci rozpłatam!... 

Ale już było: zapóźno... Już go zau- 
ważyli.. Już porwali się na niego z ki- 
jami... 

Felek strzelił raz na postrach « 

Cyganie rozpierzchli się«. Felek 
wpadł do wozu, gdzie prócz starej. 
omdlałej z przerażenia cyganichy i Ja- 
sia nikogo nie było... 

— Jasiek! — zawołał, uirzawszy 
swego ukochanego przyjaciela. — Jak 
się masz!.. Jesteś już wol». 

Nie zdążył dokończyć zdania. gdy 
nagle chwycił go ztyłu za nogę niespo- 
dziewany wróg. Był to wielki brytan 
„o ostrych. złowrogich klach... 

Porwał Felka za połę spodni i ściąg- 
nął go z wozu. Felek padł na wznak, 


| wypuszczając broń z ręki: 


— Felek!.. — wołał Jaś nieprzy- 
:tomry ze szczęścia, — Ratuj mnie!... 
Ratuj!-.. 

— Idę do ciebie, idę... — odparł Fe- 
'lek, leżąc na ziemi. 


Odczuwał. dotkliwy ból w nodze. —, 


Prawdopodobnie zwichnął sobie ją w 
kostce przy spadaniu z wozu. Mimo to 
pocieszał jeszcze Jasia: 

— Idę idę... Uratuję cię, bądź spo- 
kojny... 

Jasiowi nie trzeba było tego powta: 
rzać, Gdyby mógł, wyrwałby się z tego 
wozu i pospieszyłby mu z pomocą. Ale 
ręcę i nogi miał jeszcze mocno ściąśnię- 
te sznurami. Odpowiedział więc tylko 
radośnie: 

— Witaj, mój zbawco!.. Felek!.. Od- 
wiąż: mi'prędko ręce*i nogi, bo”mi-mndfe- 
ją ż martwoty!.. ~ ibodażii | 

Ale Felek już' nie odpowiadał... Już 
był osaczony cyśanami, którzy okładali 
go kijami, żerdziami, wszystkiem, co im 
w.ręce wpadło. 


— Felek... — denerwował się Jaś— | 


Czemu nie odpowiadasz?!... 

Jeden z cyganów wpadł do wozu, 
uderzył Jasia i wrzasnął: 
— Cicho: bądź, smyku!... Dam ci Fel. 
kat.. Twój Felek już nie żyjel... 
" Zbiedzona twarz Jąsia pokryła się 
kredową bladością. 

— Felek nie żyje?!.. Coście z nim 
zrobili?... Zbóje!.., 


Chudzik, po ostatnich wypadkach 
był zupełnie złamany. Nieobecność Ja- 
sia doprowadzała go do rozpaczy. Nie 
wiedział co począć, dokąd się' zwrócić, 
kogo się poradzić... 

Do adwokata już się nie zgłaszał, — 
Ostatnia rozmowa w jego gabinecie z 
Garbuskiem, była dlań również nieroz- 


wiązalną zagadką. Kim był Garbusek, | 


skąd wiedział o wszystkiem i dlaczego 
opiekował się Chudzikiem?.. A co mia- 
ło oznaczać tajemnicze zachowanie się 
adwokata Głowniewskiego?... Dlaczego 
magiczne słowo „Ropucha”, zmieniło od 
razu radykalnie jego stosunek do Gar- 
buska, którego przedtem chciał aresz- 
tować?... 

Były to pytania, nad któremi napróż- 
no się głowił, Nie mógł znaleźć wyjścia 
z tego potwornego labiryntu. Uważał 
więc, że w takich warunkach nie miał 
poco zgłaszać się do adwokata Głow- 
niewskiego, który od tej chwili unikał 
z nim spotkań. 

`- Jedynie tylko Stefcia okazywała za- 
wsze żywe zainteresowanie jego spra- 
wami, ale biedna dziewczyna nic mu dać 
nie mogła oprócz swego współczucia i 
$oracego umiłowania... 

A Chudzika trapiły pozatem jeszcze 


inne tajemnice., Nie zapomniał słów Gar | 


buska. który kazał mu się strzec księż- 
niczki i jej amanta... Chudzik pamiętał o 
tem doskanale, lecz nie mógł zrozumieć, 
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| Z piersi jego wydarł się dziki szloch. 
| Cygan uśmiechnął się złośilwie i złażąc 
z wozu, rzekł: - 

— Płacz... Dużo ci to pomoże... 

Proroctwo cygana nie ziściło się. — 
| Wprawdzie Felek leżał nawpółprzytom= 
iny na polanie, ale żył... Twarda w nim 
i była dusza... Inny na jego miejscu po ta- 
kiem laniu dawnoby wyzionął ducha, a 
Felek jęknął tylko, zacisnął zbielałe 
wargi i przymknął oczy, 

Po twarzy spływała mu krew. Na czo 
le, na policzkach, na szyi — wszędzie 
pełno miał sińców. Choć wiedział, że 
| przegrał walkę, ale jeszcze się nie pod- 
dawał... Kilka razy próbował unieść się 
| lecz zbolała noga odmawiała mu postu- 
szeństwa. 

— To cwaniak... — rzekł jeden z cy- 
ganów. — Chciał nam odebrać cały za- 
robek.., 

— A jakże., — odparł drugi. — Te- 
raz ma za swoje,,. 

— Tak go zostawić nie możemy.., 

— Litujesz się nad nim?... 

— Gdzie tam!.. Chcę tylko powie- 
dzieć, że musimy go jakoś unieszkodli- 
„wić... Gdy odzyska siły, gotów za nami 
 popędzić.. To niebezpieczna bestja..., 

— To go się do drzewa przywiążel... 
|  — Dobra myśll... Dawajcie sznury!... 

Jeden z miałych cyganiątek, wdrapał 
się na wóz i ściągnął stamtąd pęk moc- 
nych sznurów. Czterech cyganów wzięło 
Felka za ręce i nogi, prowadząc go ku 

Irzewu. 

Felek otrząsnął się w pewnej chwili 
* wierzgnął zdrową nogą z taką siłą, że 
trzymający tę nogę cygan fiknął w miej- 
scu koziołka i z jękiem padł na ziemię. 

— Trzymać go! — sypnęły się okrzy 
ki. — Nie puścićl.,. b GE 

a zgraja rzuciła się na niego, okła 

-sinio go: znowu pięściami: Fełek "stracił 
przytomność wskutek nowego upływu 
krwi. Teraz nie mieli już z nim wielkie- 
go kłopotu. Nie mógł ruszyć ręką ani 
nogą. 

— Teraz możemy już spokojnie je- 
chać... — oświadczył starszy cygan. — 
Sam djabeł mu nie pomoże... 
|  Rozległ się gwizd. Cyganie wskoczyli 
. do wozów. Konie ruszyły. Z jednego wo- 
|zu słuchać było zawodzenie Jasia. 
| — Bądź zdrów, Jasiu!.. — 
| dział mu Felek. — Jeszcze ja ich nau- 
ST Bądź spokojny, nie zapomnę o 


Rozdział dwudziesty trzeci. 


Brzejrzysta éra 


dlaczego Garbusek patrzał na księżnicz- 
kę i Zawidzkiego krzywem okiem?... O 
co podejrzewał tę parę?... I cóż on — 
zbrodniarz, przyznający się do zamordo- 
| wania hrabiego Burskiego — mógł wie- 
dzieć w tej sprawie?... 

| Czy można się dziwić, że Chudzik oto 
czony zewsząd tylu tajemnicami, zapom- 
[niat o sprawie najważniejszej — o wydo 
byciu prawdy w sprawie swego pocho- 
dzenia?... Myślał ciągle o tem, że właś- 
ciwie powinien skomunikować się z 
Andrzejem Lenem, byłym zarządcą ma- 
jątku hrabiego Burskiego, by dowie- 
dzieć się od niego, kim był właściwie ów 
młodzieniec, który nagabywał hrabiego, 
wmawiając weń, że jest jego synem. 

Ale na to w tych warunkach nie było 
czasu. Chudzik mógł teraz myśleć tyl- 
ko o Jasiu... Gdy w dodatku dowiedział 
się, że Felek również znikł i niema o nim 
żadnych wieści, rozpacz jego zwiększy” 
ła się niepomiernie... 

— To straszne — myślał. — I to 
wszystko stało się przez amanta księż- 
niczki!.. Cóż on chciał od Jasia?... Cze- 
go on się wogóle mnie czepia?.. Może 
to była zemsta za tor że npocałowałem 
jraz w Życiu księżniczkę?.. W każdym 
„razie coś w tem musi tkwić... 


| (Dalszy ciąg jutro;. 
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Wielka ilość cennych nagród 


dla uczestników naszego konkursu sportowego 


Mamy dla Czytelników naszych nje- 
lada niespodziankę. Oto do wielkiej 
ilości nagród, jakje przygotowaliśmy 
dla uczestników konkursu sportowego 
przybyło wiele nowych bardzo cennych 
„upominków, 

Przypominamy dla orjentacji zasad- 
nicze warunki, które obowiążują Czy- 
telników w konkursie. 

A więc kożdy uczestnik konkursu 
musi posiadać 10 kuponów zwykłych 
numerowanych, które codziennie za- 
mieszczane są w naszym dodatku spor- 
towym. Niezależnie od tego zamiesz- 
czony zostanie kupon główny, zawiera- 
jący trzy pytania naszego konkursu. — 
Kupon ten należy dokładnie wypełnić i 
wraz z dziesięcioma kuponami zwykłe- 
mi numerowanemi od 1 do 10 należy 
włożyć do koperty i zaadresować: Re- 
dakcja Expressu, Łódź, ul. Piotrkowska 
49, Konkurs sportowy. 

Czytelnicy krakowscy mogą odda- 
wać kupony bezpośrednio w naszej re- 
dakcjj krakowskiej, mieszczącej się 
przy ulicy Piiarskiej 4. 

Ogłoszona poniżej lista nagród nie 
ek ostateczna. Nagrody napływają 

wiem w dalszym ciągu. 

Oto częściowa lista nagród, prze» 
zńhaczonych dla uczestników konkursu: 
łą PEC? pieniężne po zł. 50, 25, 

5 korcy węgla z firmy Konsorcjum, 


_1 bilet kolejowy narciarski, dający 
prawo bezpłatnego przejazdu 1,000 kim. 


Pióro wieczne Parkera — Firma A. 
IJ. Ostrowski, Łódź, ul. Piotrkowska 55. 

10 biletów do kinoteatru Luna, ulica 
Przełazd 1. 

I siatka do gry w siatkówkę — fir- 
ma Składnica Sportowa Stadion, ulica 
Piotrkowska 183. 

1 teczka skórzana na biurko — firma 
R ow, Łódź, ul. Piotrkowska 

r. 55. 
1 wytworna koszula męska — firma 


Mecz Naprzód —WKS. 


Małopolska Bławatnia, Kraków, Sław- 
kowska 8. 

1 album skórzany do zdjęć — firma 

R J. Ostrowski, Łódź, ul. Piotrkowska 
r. 55. 

1 kompletne urządzenie ping-pongo- 
we — firma Sport, Kraków, Sławkow= 
ska 26. 

Dalsze nagrody ogłoszone zostaną 
w najbliższych dniach, 


Smigły unieważniony! 


Ponowna rozgrywka odbędzie się w dniu 22 paździer- 
nika w Warszawie 


Warszawa, 7 paździeriiika. 


Na Onegdajszem posiedzeniu Wy» 
działu Gier i Dyscypilny PZPN-u pū- 


stanowłono unieważnić mecz o wejście, 


wodach stwierdzają, że rozegrane one 

zostały w anormalynych warunkach. 
„Jednocześnie 'W. G. i Dyscypliny 

postanowił, że ponowna rozgrywka 


Ligi Naprzód — WKS Smigały zakoń- (czwarta) między WKS Smigały a Na- 


czony 
skiej w stosuńku 4:2. 


zwycięstwem drużyny wileńi*|przodem rozegrana zostanie w dniu 22 


października w Warszawie, przyczem 


Decyzię swoją motywuje Wydz. | władze nie wyciągają żadnych konsek- 
Gier i Dyscypliny w ten sposób, że sę«| Weticii z odbytych zawodów w dniu 1 
dzia p, Przeworski w swojem sprawo- | Października i nie będa karać zawodni- 


zdaniu nadmienił, iż spotkanie odbyło 
się w warunkach ańormalnych, przy- 
isei slę do popełnienia szeregu bte- 

w. 

Błędy popełnione na meczu p. Prze- 
worski tłumaczy tym, że wskutek kOn- 
tuzji odniesionej przez bramkarza Ru- 
chu już w f-ej min. gry, został wypr 
wadzony z równowagi, i nie był w sta- 


(Wagons Lits Cook — Łódź, ul, Piotr- nie opanować się do końca meczu 


kowska 64. 

10 korcy węgla opałowego z firmy 
‘J: Blatt, Kraków, ul. Gertrudy" 7. 

5 8 metry materjału na ubranie, 

1 para bucików męskich z firmy 
„Bata”. 

1 łuk sportowy z firmy Marjan Naz- 
drowicz, skład broni — Łódź, ul. Za- 
wadzka 1. 

10 korcy węgla opałowego z firmy 
J. Blatt, Kraków, ul. Gertrudy 7. 

1 komplet balonowych opon rowero- 
wych z firmy Berson, Łódź, ul, Naruto» 
wiczą 16. 

3 metry materjału ubraniowego. 

I krawat jedwabny z firmy W. Pie- 
tron, Kraków, ul. Sławkowska 32. 
> 1 plłka nożna z firmy Sport i Gimna- 
styka, Łódź, ul. Przejazd 4. 

10 biletów — Kinematograf 
(dawn. Splendid) — Łódź. 

1 piłka nożna angielska z firmy Warm 
Kraków, ul. Szewska 4. 

„ 10 biletów kinoteatr Casino, ul. Piotr 
kowska 67. 


Skandal na meczu 
Szwecja—Węgry 


Jak wiadomo, w niedzielę odbył się 
w Budapeszcie międzypaństwowy mecz 
lekkoatletyczny Szwecja — Węgry. 
rzucie kulą zwyciężył Norrby, osiąga- 
jąc znakomity wynik 15,96 mtr. Obec- 
hie wynikł wielki skandal. 


Okazało się bowiem, że szwedzi rzu* 
cali daleko lżejszą kulą, przyczem kula 
ta została widocznie przemycona na 
boisko, gdyż kula wręczona na począt- 
ku zawodów przez prezydenta szwedz- 
kiego związku, Ekelunda, miała wagę 
przepisową. 


Roxy 


Kupon |. 9 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowaneg o 


a 
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Równocześnie członkowie Wydzia- 
łu Gier i Dyscypliny Obecni na tych za- 


lków za przewinienia na tym meczu. 


W związku z tą decyzją uległ rów* 
| nież zmianie kalendarzyk rozgrywek 
imałowych o wejście do Ligi a miano- 
wicie w dniu 29 października grać bę- 
dzie zwycięzca meczu Polonia — WKS 
u siebie, a w dniu 5 listopada odbędzie 
się rewanżowe spotkanie, 

Projekt Naprzodu jaki wpłynął już 
do WGD nie był wobec powyższej u= 
chwały wególe rozpatrywany łako bez- 
przedmiotowy. 


Garbarnia KS—Sfrzelec 22 6:2 (2:1) 


Sobotni mecz ligowy w Kraitowie 


Wstęp siedlczan w Krakowie uwa- 
żać należy za nieudany: 

Siedlczanie nie zadowolili swoją for- 
mą i niepotwierdzili marki jaką się o- 
statnio cieszą: Nieźli technicznie wyka- 
zali duże braki taktyczne, ustępując 
znacznie Garbarni, która przy większem 
szczęściu powinna była osiągnąć znacz- 
nie wyższe zwycięstwo- 

Przebieg grv był mało interesujący 
zwłaszcza w drugiej połowie zawodów, 
w której Garbarnia miała znaczną prze- 
wagę nad przeciwnikiem. 

Już w 4-ej min. ostry strzał Walic- 
kiego odbija bramkarz siedlczan a nad- 
biegający Smoczek zdobywa pierwszą 
bramkę. Druga bramka dla Garbarni 
jest dziełem Pazurka, 


Do przerwy udaje się siędlczanom 
uzyskać bramkę po rzucie z rogu. Pił- 
kę wepclinął do bramki bramkarz Gar- 
barni. 

W drugiej połowie równieź w 
czwartej minucie zdobywa Garbarnia 
trzecią bramkę ze strzału Walickiego: 

Krakowianie zaprzepaszczają teraz 
szereg pewnych sytuacyj natomiast 
Strzelcom udaje się zdobyć drugą bram- 
kę przez Świętosławskiego z przeboju: 

Garbarnia znów opanowuje pole gry. 
uzyskując trzy dalsze bramki w 23 min. 
przez SŚmoczka, 44 min. — Pazurka 1 
45 min. — Batora. 

Sędziował p. Gumplowicz. Publiez- 
ności mało. 


| 


W. K. S. — Hakoah 2:2 (1:2) 


Towarzyski mecz 
Wczorajszy mecz drużynowy Hako- 


W |ahu z WKS nie zadowolnił widzów, Zło- 


żyło się na to klka przyczyn Mecz roz- 
poczęto z 80-minutowern opóźnieniem z 
powodu nieprzybycia sędziego, Wobec 
braku sędziego uproszono do prowadze” 
nia meczu p. Kowalczyka, dawnego gra- 
cza ŁKS 

Pozatem organizacja wczorajszej im- 
prezy pozostawiała wiele do życzenia. 

Przechodząc do omówien:a gry dru- 
żyn, stwierdzić należy, że wynik remi- 
sowy krzywdzi Hakoah. 

Drużyna ta graał lepiej niż z Widze- 
wem w czwartek. Mimo braku Pressera, 
Balsama i Kahana zespół żydowski zrał 
równo we wszystkich liniach. jedynie ie- 
woskrzydłowy spisał się słabe stątysiiu 
jąc na boisku. Nailepiej wypad! występ 
Kleina na prawei pomocy. któcy zupeł” 
nie 1mieszkodliwił groźnego. Stolarskie- 
gò. Poza tem napad szedł składnie. pro- 
wadzony umiejetnie przez Serata. 

WKS naogół zawiódł. Sdv akcie nie 
udawałv się poszczerólnym zawodnikom 
zaczoń oni grag ostro celował w tem-= 
nie riewiodomo dlaczero -— tak spo 


:zupe 


kojny i zwykle dobrze zrający technicz- 
nie i taktycznie Duczyński, Najcf'arniej 
grał Stolarski, jednak nie znalaz! zrozu- 
mienia u swych kolegów, 

W pierwszej połowie gra ży%Wa iin- 
teresująca, prowadzona była z przewa” 
gą Hakoahu, Po zmianie stron WKS 
miał więcej z gry lecz nie umiał jej wy- 
korzystać. 

Bramki dla Hakoahu strzelili: Segal 
(w pierwszej minucie) gry oraz Wein- 
berg. Goale dla WKS zdobyli: Stolarski 
oraz Kornacki. 

Zaznaczyć wypada, że WKS nie wy* 
korzysta rzutu karnego, bowiem zawod- 
nik przestrzelił (Rapanort wyszedł z 
bramki, a strzelec WKS  Iurtuazyjnie 
strzelił nad poprzeczką. 

Drużyna Haokahu cawończyła grę w 
dziewiątkę, gdyż sędzia usunął na 12 mi 
nut przed końcem z ta'ska Segala a póź 
niej znieśli skoatuzjowancza Koplowi- 
cza. 

P. Kowalczyk w roli «rbitra nie spro- 
vstal zadaniu. rdvż nic reazowa: na ostrą 
gre zawodników WES oraz odgw'zdy" 
wał nie w porę .svalois". 


Ósemka bokserska Łodzi 


na mecz bokserski z Brnem 


Kapitan związkowy ŁOZB ustalił w 
dniu wczorajszym reprezentację bokser 
ską Łodzi, która walczyć będzie z re- 
prezentacją Brna. 

Ósemka łódzka przedstawia się na- 
stępująco: 

Pawlak, Spodenkiewicz, Woźniakie- 
wicz, Banasiak, Garncarek, Chmielew= 
ski, Kłodas, Krerc. 

Należy zaznaczyć, że eliminacyjna 
walka Wożźniakiewicza z Leszczyńskim 
zakończyła się zwycięstwem  Wożźnmia- 
kiewicza. 


Reprezentacja bokserska 
Czechosłowacji znacznie 
osłabiona. 


W ostatniej chwil kapitan związko- 
wej czeskiej Unii bokserów - amatorów 
dokonał kilku zmian w składzie repre- 
zentacji Czechosłowacji która ma wal- 
czyć w niedzielę z Polską. 
Wyeliminowany został przedewszyst 
kiem znajdujący się w świetnej formie 
Skrivanek, który ma z Morawską Zupą 
jakiś poważniejszy zatarg. Pozatem nie 
wyjeżdżają Dvorak (waga piórkowa) i 
Kopecek (waga ciężka). Ostateczny 
skład reprezentacji przedstawią się na* 
stępująco: waga musza Kocman 
(Star - Praga), waga kogucia — [Jelinek 
(Star), waga piórkowa Prochazka 
(TAK . Pardubice), waga lekka Adamec 
(izka - Praga), waga półśrednia K. Sta 
ry (Star), waga średnia — Pospisził (B. 
C. Smichov - Praga), waga npótciężka — 
Nejtek (Star), waga ciężka — Burgral 
(Star). 

Zawodnicy czescy opuścili Pragę w 
sobotę. 


Jędrzejowska znów. 

-< _ pokonana. -> 
P, Krahwinkel zwycięża polkę 
w dwuch setach. 


Na międzynarodowym turnieju tenni 
sowym w Meranie w zawodach pań o pu 
har Lenza Cilly Aussem, jak wiadomo. 
pokonała Jędrzejowską w trzech setach 
0:6, 6:2, 6:3. Mecz rewanżowy nie do- 
szedł do skutku wobec wycofania się 
Niemki. 
Do ruńdy finałowei zatem o puhar 
weszły Jędrzeiowska: Deutsch, Krahwin 
kel i Henrotin. Pierwszy finałowy mecz 
pomiędzy Jędrzejowską a najlepszą ten 
wiststką niemiecką Krahwinkel zakoń- 
czył się zwycięstwem Krahwinkel w sto 
sinku 6:2, 6:3. 

W grze podwójnej panów para Ser- 
torio — d'Ostlani wyeliminowała parę 
Tłoczyński — Salm 6:3, 6:1. Pierwsze 
miejsce w tej konkurencji zajęła para 
Menzel — Marsalek. 

W turnieju pocieszenia Tłoczyński 
wygrał z włochem Cesura 6:1, 6:2, prze 
chodząc do półfinału. 


— 


— 


Drugi dzień turnieju 
gier sportowych Zw. Makkabi 


W piątek zakończone zostaly w 
Warszawie mistrzostwa Polsk! w grash 
sportowych Związku Makkabi. W dru 
gim dniu zawodów uzyskano następują- 
ce wyniki: : 
Panie: 

siatkówka: Dror (Lw) — Makkabt 
(Ł) 2:0, Makkabi (W) — Drar 2:1; 
koszykówka: Makkabi (Ł) — Dror 
4:3, Makkabi (W) — Maxkabi (Ł) 39:13; 
hazena: Makkabi (W) — B. Kochba 
(Ł) 3:1, Dror — Makkabi (Ł) 2:1. 
Panowie: 

siatkówka: Makkabi (Kr) — Makkabi 
(Ł) 2:0. Dror — Makkabi (W) 2:0, 
Dror — Makkabi (Kr) 2:0; 
koszykówka: Makkabi (Ł) — Mak- 
kabi (Kr) walcower dla łodzian —_Mak- 
kabi (W) — Dror 20:13 Makkabi (Ł) — 
Makkabi (W) 19:14: 

; O WOAIE Makkabi (Ł) — Dror 


z z z a ZZ, z 
e ue zw pz Syr BE. Ww | ZEYPWO R FASIĘ LE >7raięc Ce 1 PATRZE E E ry W "Ary | AP ” -a pey 
7 a sj Z , - a 


m Tm + a p REM 


ma 
=" g 


—— 


WED". = Sim "© 


"=, n 
z = m p 


cię, nie chodź dziś do żadnej ciotki. 


Pamiętai o tem i przyidź jaknajprędzei! 
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i ` l 46 
p A więc jutro, jak zwykle, o szó- Ucieszny niedzielny film „Expressu 
stej. i 

— Oczywiście, najdroższa moja Ewe- 
lino. Przyjdę. 

Pożegnali się, jak zwykle, bardzo. 
czułe. 

Ale gdy Stefan wrócił do -domu, na- 
sunęły mu się rozmaite refleksje. | 

Ewelina — myślał — jest bardzo mi- 
łą dziewczynką, ale w ostatnich cza- 
sach poświęcam jej stanowczo zbyt 
wiele czasu. Tak dłużej nie może trwać. 


A aa 1, AD 

uszę się przecież zabrać do roboty. KIR 
Jeśli peds u niej kępa wszystkie wie- / © Mz, E 
czory, to się zupełnie opuszczę w pra- e ZE x! 
cy. r CE „gp WĄ = r 

I nazajutrz rano wysłał do Eweliny, Pat: — Figa, powiadasz?! Dobrze, _ Pat; — Nie bój się, ja jestem przy to- 
przez posłańca następujący list: oprócz dubeltówki musi posiadać rów- zobaczymy.., Już szłyszę głos drapieżne- biel., (strzela) Trrr-trrr-trrrrach! 

— Kochana Ewelinko — pisał — nież psa, przeto będziesz łaskaw go za- go Mój rg O ile się nie mylę, jest E Z, — Na ec Co, aj 
bardzo mi przykro, że nie b t stąpić,.. ‘to słoń, albo jaguar... 1uk!... Boję się spojrzeć! e mój ka- 

evia mo asie MOR MPatachod: — Ja mam być psem?.. 


| Patachon; — Ty masz przynajmniej pelusz? 
słychanie zalety i nie wiem, czy wy-| [9 mi dobrel.. Nie wierzę wogóle w two 

kóńczę pracę przed poniedziałkiem. Dla je polowania! Figa z tego wyjdziel... | 
tego więc, niestety, przez cały tydzień | | 


nie będziemy mogli się spotykać. | FiB A AN" | 
Gdy tylko wysłał list, zasiadł do. s(«' RE k GF o j 
pracy. | D Mel . 
Nareszcie przez cały tydzień nikt (AL o 


mu nie będzie przeszkadzał. | 

Ewelina jest wprawdzie kochaną 
dziewczynka, ale przecież nie wolna 
zapominać o karierze! 


W południe, gdy w dalsz$m ciągu 


uili 
pilnie pracowal, przyniesiono mu list. | \ yA 
Oczywiście od Eweliny. 7 LZ 


— Kochany Stefanie — pisała — 
bardzo mi przykro, ale przez cały ty- 
dzień nie będziemy mozli się widywać. | Pastuch: — Co wy tu, łobuzy, wypra-! * Pat; — A to co?!... Pierwszy raz wi- | Pat: — Uciekajmy!.., Stało się nie- 
Jedna z moich ciotek poważnie zacho- wiacie?l. Na bydło będziecie polowa- dzę takiego zwierza!...  nieszczęście!... Zapomniałem nabić strzel 
rowała i będę musiała przy niej CZU: | nie urządzać?.. Krowy od zająca nie Patachon: — Ra... ra... ratttunku!.. bę!... 
wać, Oczekuję ciebie w poniedziałek 4 | odróżniacie?!.. Ja wam pokażę!... Ja-a-a-a też wi?i-idzę pier-r-rwszy|  Patachon: — Ja  fuż nie wiem kto 
zwykłej porze: Twoja Eweliną. Pat: — Przepraszam bardzo, omyli- r-r-raz| Z-z-z-zęby mi się t-t-tak trzęsą, | właściwie na kogo poluje?,. My na tego 

Stefana ogarnął niepokój. łem się... Nogi za pas, jazda! lże mówić nie m-m-m-m-mogg$SSgĘ... zwierza, czy ten zwierz na nas?l.. Co to 
Nie ulegało watpliwości, że list ten | _Patachon: — Ładnie zaczyna się to l R PRO 


Ewelina wysłała jeszcze przed otrży- polowanie... 
maniem jego karteczki. Postanowiła zi 
wiec z własńej fnicjatywy z nim się nie! 
spotykać. l 

Ta cała historja z chorą ciotką wy- 
dawała mu się mało prawdopodobnie. 
Ewelina nigdy mu nawet nie opowiada- 
ła o żadnej ciotce. Widocznie poprosty 
łej się znudził, Może już nawet znalaz- 
ła innego? i 


Stefan nie mógł już pracować. 


Pobiegł natychmiast. do mieszkania 
swej przyjaciółki. 


Nie zastał jej jednak Gospodyni po- 
wiedziała mu, że wyszła dość dawne z = 
domu. Pat: — Szczęście, żeśmy się pozbyli, Pat: — Chybiłem.. Cóż ja jestem wi-| Pat: — Co to?!.. Dziękuję ci za taką 

Stefan pozostawił więc jej karteczkę. tego drapieżnika... To musiała być wście- nien, skoro A R strzela, a Pan Bóg próbęl.. Na kogo polujemy, do stu djab- 

— Kochana Ewelinko — tapsiał — kła świnia... kule nosi?... Trzaśnij ją przynajmniej ki- łów, na mnie, czy na sarny ?!.., 

Muszę z tobą natychmiast pomówić, | Patachon: — Uważaj teraz|... , Masz jem! Patachon: — Mówiłem odrazu, że 

Przyjdę do ciebie wieczorem. Błagam Świetną okazję!.. _ Sarenka aż miłol... Patachon: — Pierwszy raz słyszę, źle się zaczyna nasze polowanie.. Nie 

y Wal na całegol.. żeby z kijem iść na oolowanie!... Ad | przydpenetem że ona zaraz ucieknie... 
spróbuję! Dokąd ona się tak spieszy?,,. 


”, 


zwei, „wł! 


VAVA 
KEERA. 
ij 


ry Gim; 
n NZ 


Sprawa jest bardzo ważna, 
I pobiegł do domu. 


i ż | APRYRYKAŁ 
Gdy tylko wszedł dc mieszkania, po- NY ARIA 
wiedziała mu gospodyni: | NVZA Jo cy PEAR 


— Panna Ewelina siedziała tu do tej 
pory. Nie mogła się doczekać na pana. 
Zauwazysam, że była bardzo zdenerwo- 
wana. Pozostawiła zresztą liścik dla 
pana. 

— Kochany Stefanie — przeczytał — 
Muszę z tobą natychmiast pomówić. Nie 
mogę czekać do poniedziałku. Przez ca- 
ły dzień dzisiejszy nie wyjdę z domu. 


Stefan oczywiście pobiegł do niej 


Pat: — Tyle ci tylko powiem, że dla| Pat: — Ale gapią się na nas, jakbyś- | Policjant: — Halt, panowiel.. Skąd 
dobrych myślcych zawsze znajdzie się my z więzienia uciekli.. macie tego żająca?::: 

zwierzyna... Uważaj, czy nikt nie widzi.. Patachon: — Muszę cię teraz po- Pat: — Jakto, skąd?.. Czy pan ko- 

Patachon: — Możesz spokojnie „po- chwalić... Jesteś naprawdę dobrym: my- misarz nie widzi, że wracamy z polowa- 

lować'"... Zwierzyna jest pierwszorzęd- śliwym.. Ta myśl z zającem była wspa- nia?... 

niala, +. Policjant: — Owszem, widzę, że wra- 

cacie z „polowania , ale muszę wam po- 

= J wiedzieć, że to „polowanie“ wam się nie 

| udało... Nie wmówicie przecie we mnie, 


że upolowaliście zająca z ta kartką!... 
Jazda do komisarjatr 
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